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W iadomości zagraniczne.

c y  a.F  r a u _ ;
. , . ^  P a r y ż a ,  dnia 2. L u tego .
A dm ira l  M ack au  p rz y b y ł ,  jak już donosi- 

s m y , p rze d  kilku dn iam i do P a ry ża ,  a dziś 
avviera D z i e n n i k  s p o r ó w ,  za p e w n e  w  sku- 

tek o w t.8o  p r fyLy cia> długie  doniesien ie  o u- 
k ładach  A dm irała  z B uenos - Ayrc-sem i o za- 
w a rc iu  trak ta tu  z R o s s e m .  A u to r  o « - f» o

nika sUp o ;ó  w raU!'JCe6°  “ J *  k ° lum n  l J z i ”n-  
M I T  U  ^  *'•* d ° VV,eść- A dm ira ł  la ck a u  daleko  w ięc e i  o s ię g r^ ł ,  niż d aw n ie t  
G e n e ra .  Rosas A d m ira ło w i  D u p o le to w i  p r z y ­
w iał  1 o te m  stara się szczególnie j u d o w o d n ić ,  
Oskar?353 ^  r“ eSodr»y o c z e rn io n o  sposób  i że

A d m ira ł  M arka u P o s a d z o n e ,
źe czvniorip ■» ' • ’> ° ^ led z ian o ,  p rzekona ł się,
by ły  b ezzasad n eZnr d | aS',rnn  T " * 7 K osasow i 
chylił do  życzeń’ rze ć* v T  7  * '*  ^
skiej. D l a  pokazania  c a ł e e n T r  ' 
t a k o w y c h  p rzybędz ie
rak te rz e  Posła  rzędu  s w e » „  ,i p  ° Sa* W ,C a ‘ i v(tA t • w e go do  P aryża  , skoro

f ta n c ^ k rT ’" K,M ^ ,' 'T '° cnik W « f ł » S $ ł  irancuzktch w  M ontevideo, n ie wy stępi z za­

r z u te m  p r z e c iw  ta k o w e m u  u sp ra w ie d l iw ia n iu  
G en e ra ła  Itosasa.

W czorS j w ie c z o r e m  u p o w sze ch n i ła  się p o ­
g łoska ,  i e  Marszałek Sou lt  i P a n  T e s te  zaraz  
po p rz e g ło so w a n iu  nad  p ro jek tem  fortyfika­
cy jnym  teki s w e  złozyć pos tanow ili .

M o n i t o r  p a r y s k i  z a w ie ra  co nas tępu  e : 
» W czora j  w ie c z o r e m  o trzy m an o  p rzez  pose l­
s tw o  auslryackie  w a ż n e  wiadomości ze W s c h o ­
du. D n ia  12 Stycznia  w y je c h a ł  z K o n s ta n ty ­
nopola do A lexandry i je d en  urzędn ik  S u ł tana  
z h r m a n c m ,  p rzy zn a jęcy m  M e h m e d o w i  A łe- 
m u  dziedziczne rzęd y  w  Egipcie. D n i a  14.  
t e g o ż  s a m e g o  m i e s i ę c a  w y d a ł  M e  l i ­
m e d  Al i  i l o t ę  t u r e c k ę .  Z sam ego p o r ó ­
w n an ia  dat okazuje s ię ,  że czyn  ten  Itaszy b y ł  
całkiem d o b r o w o ln y ;  nie w ied z ia ł  b o w ie m  
jeszcze o o s ta teczn y m  w y r o k u  S u ł ta n a  pod 
w zg lędem  sw ej osoby. P rzypuśc ić  w ię c  m o ­
żna ,  ze obecnie  usffnięto w szys tk ie  p rzeszko-  
dy do p rz y w ró c e n ia  p oko ju  na  W s c h o d z ie ;  
a ze pokoi całej E u r o p y  w ła ś n ie  od  z a ła tw ie ­
nia pytania w s c h o d n ie g o  zależy', w szę d z ie  
Więc w ia d o m o ść  tę  z radośc ię  przyjmę..*
, G a z e t t e  d e  F r a n c e p o w i a d a :  »Messager 
Żal* się, ze W e zw a n ie  nasze p rzed  sęd  tak długo 
od w ło cz ę .  P o w in ie n b y  p rzec ież  w iedz ieć ,  
ze .nie powód te rm in  w y z n a c z a ,  tylko sam  
sęd. Ze zaś o d w ło k a  *>Messagerowi“ za d ługę



się być z d a j e , p o d a m y  m u  ś rodek  dla zaspo­
kojenia jego n iecie rp l iwości .  N iec h  każdy  
* nas w  o b y d w ó c h  I zb ac h  po  10 sę d z i ó w  p o ­
l u b o w n y c h  ob ie rz e ,  a ty m  20 m ę ż o m  z o b o ­
w i ą z u j e m y  się pokazać listy, k tó re » Messager« 
za f a ł sz y w e  poc zy tu je ,  i w y r o k o w i  tychże 
p o d d a m y  się. P o w t a r z a m y ,  że posiadane  
p rze z  nas oryginalne w ła s n o r ę c z n e  listy n i ­
gdzie nie  sk ro ba ne ,  lekką pisane są iręką; że 
p a p i e r  żadnej  nie dozna ł  z m ia n y ,  i że się w  
n i m  zna |du je  znak  w o d n y ,  ca łk iem zgodny  
x da tą ,  p od  jaką listy te p i sa no .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. Stycznia.

G a z e ty  z w r ac a j ą  na  to u w a g ę ,  że o d p o w i e ­
dzi  dane  p rze z  K r ó l o w ą  na adressy o b y d w ó c h  
I z b ,  tą r azą j a kn a jwyraźn ić j  chęć  ocalenia 
i u t r zy m an ia  poko ju  ob jawi ły .

M o r n i n g  - C h r o n i c i e  lubo p r zyrzeczen ia  
p o je d n a w c z e  Kró la  F r a n c u z ó w  i Pana  Gui-  
eo ta  za szczere chce p o c z y t y w a ć ,  r ozu mi e  
w s z e la k o ,  że E u r o p a  i Angl ia  b e z w a r u n k o w o  
n a  nie spuszczać się nie p o w i n n y  ani też za ­
p o m i n a ć ,  że F r a n c y  a tej chwi l i  do wielkiej  
w a lk i  się gotuje.  F rancy a  pragnie pokoju,  
uz br o j on e g o  po ko ju ,  groźnego  pokoju.  G ł o ­
w a  L u d w i k a  Filipa może  pe ł na  mądrośc i ,  ale 
jeżeli Minerva z niej w y s k o c z y ,  w ys tą p i  na 
ś w i a t  zupe łnie  uzbro jo ny  i do_ w o j n y  go to w y.

M o r n i n g - H e r a l d  g ł o s i ,  ż e  n a  b a l  w i e l k i  
d a n y  w  Tu i l l e r y ac h ,  m n ó s t w o  fa ł szywych  
b i l e t ó w  w y d a n o ,  aby os o b o m ,  k tó re zamach  
n a  życic K ró la  w y k o n a ć  chc ia ły ,  przystęp  
w y j e d n a ć ;  ale policy i Paryskiej  uda ło się w y ­
śledzić cały w ą t e k  tej zbrodnicze j  tkaniny.

B r i g h t o n  G a z e t t e  z zupe łną  p e w n o śc ią  
t w i e r d z i ,  że a rmia  l ą d o w a  angielska ma  być  
p o w ię k s z o n ą  o 10,000; s łychać że i mary narka 
o t rz y m a  w zm oc n ie n ie .

Z gr om ad z en ia  c h a r ty s tó w  w  pó łnocnej  An-  
' 'glii mia now ic i e  w  okręgach fab rycznych,  stają 

się niejaką o b a w ą  dla r ządu .  25. b.  m.  w y ­
słano z T o w e r  koleją żelazną w  tamte  okol ice 
3000 sztuk b ro n i ,  k tóra m a  być rozdz ie lona 
międ zy  t amtejszą załogę i milicyą.

K o m i t e t  tutejszego t o w a r z y s t w a  p r z e c i w  
p r a w u  z b o ż o w e m u  odb y ł  w cz o ra j  pos iedze ­
nie dla  na radzenia  się nad  p lan em działań na 
r ok  1841. Repre ze n ta nc i  wielkiej  liczby p o ­
m oc n ic z y ch  k o m i t e t ó w ,  obecni  byli  na t e m  
z g r o m a d z e n iu ,  gdzie między  inrićmi po s ta no­
w i o n o ,  iż n ie zw ło c zn ie  w  r óżn yc h  okręgach 
stolicy r oz poc ząć  się mają p relekcye o celach 
zw ią z k u  i ś rod kach  ich osiągnienia.

Don osz ą  z P o r t s m o u t h ,  że uzbrajają  tam 
d w a  ok rę ty ;  kilka in ny ch  w o j e n n y c h  o k r ę t ó w  
m a  od p ły ną ć  do Spi thead.  M ó w i ą  o w z m o c ­
n i en iu  stacyi  angielskiej p o d  L i z b o n ą ,  d o ­

w ó d z t w o  nad  nią m a  o t r zy m ać  K o m m o d o r
pierwszćj '  klassy.

A dm ir a ł  S to p fo r d ,  k tó ry  w e d ł u g  ki lkokro-  
t ny c h  doniesień dz ienn ika r sk ich ,  p rzyją ł  p o ­
sadę G ub er n a t o ra  szpi ta lu w  G r e e n w i c h ,  m a  
tu p r zyb yć  w  końcu  Lutego.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 26. Stycznia.

Jzba r e p r e z e n t a n t ó w  zajęta była ob ra d a m i  
w z g l ę d e m  etatu plac.  Rząd  przysta ł  na w ie le  
oszczędnośc i ,  p r o p o n o w a n y c h  p rze z  sekcy-j 
cent ra lną .  Pan  Doign on  żąda ł ,  aby od płac  
osób d u c h o w n y c h  nie w y m a g a n o  żadnych  o d ­
t rącal i  i ograniczeń.  C o  zaś do  p łac osób  c y ­
w i l n y c h ,  ob jawi ł  on  życzen ie ,  aby  tak jak 
w  Hol lanuyi  w ie k  lat 65 m óg ł  być  p r zy ję ty m 
za zasadę dla o t r zy m uj ąc y ch  em ery tu rę ,  

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia ‘25. Stycznia.

W  dn iu  1. S tycznia r. b.  ma ry na rk a  hol len-  
der ska składała się z 2. o k r ę t ó w  o 84. d z i a ­
ł a ch ,  6 o 74,  2 o 60,  1 o 54,  12 o 44,  5 o 32, 
11 o 28,  1 o 26,  2 o 22,  1 o 20,  12 o 18,  5
0 14.  1 o 12,  i 3 o 7 dzia ł ach ,  k tóre to o k r ę ­
ty jednak nie wszys tkie  w  czynne j  służbie z o ­
s t a w a ły ;  n ad t o  z jednego statku ins t rukcyjne-  
go o 12, 9 pa ros ta tkach o 8 i 7 dzia łach,  3  
p r z e w o z o w y c h  s t a tk ó w ,  10 szalub kanonier -  
s k ic h  każ da  o 1 m o ź d z i e r z u  i 3  a rm a ta c h  i w i e ­
lu i n n y c h  m n i e j s z e g o  i w i ę k s z e g o  w y m i a r u  
statkach.  Na w ar sz ta t a ch  w  Amsz terdamie  
L o te r d a m ie  i Vliessingen znajduje się jeszcze 
17 o k r ę t ó w  l i n i ow yc h  Nasza kolonialna m a ­
ry na r ka  liczy op ró cz  tego jeszcze 24 w o j e n n e  
okręty.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. Stycznia.

Ci .Jof*1(r ; / l u s t r . )  — W c zo r a j  paros ta t ek  tu-  
recki  « I ahiri  Sahr i*  do  Alexandryi  pop łyną ł .  
Na  pokładzie jego znajdują się o f ice rowie  od 
maryn ark i  tureckiej ,  k t ó r y m  po lecono f lottę 
ot tornańską w  Alexandryi  do żeglugi p r z y s p o ­
sobić i ją tu sp ro w adz i ć .

S tó so w n ie  do  doniesień z S y r y i ,  p r z y w i e ­
z ionych  p rzez  - t ^ h i r i  Bahri« i s ięgających do 
dn.  2. m.  b. ,  Egipcyao ie  z Damaszku ustąpili
1 w  d w ó c h  oddz iałach  o d w r ó t  sw ój  do E g i p ­
tu  rozpoczęl i .  P ie r w sz y  z nich pod  Sol ima-  
n e m  Baszą ,  d. 23. G rud n i a  do Massar ib  w y ­
ruszył  w  zamia rze  udan ia  się z częścią bagaży 
i kob ie tami  do puszczy.  Ib ra h im  Basza sam,  
o pu śc iw szy  dn.  29. G ru d n ia  D amaszk us ,  stó ­
s o w n i e  do  pogłoski ,  z d ru g im oddz i a łem  przez  
góry  Pa les tyny  p rzeb ić  się chc ia ł ,  aby  się do 
G az y  dostać ’ a s t a mtąd  p r zez  El  A r i sch  do  
E g ip tu  po wróc ić .  Wo jsko  Ib rah im a  l e d w o  
z Da m a sz k u  w y s z ł o ,  a już zb ie g o s t wo  w  nie-
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zmierny sposób między nićm się zagęściło. 
W  dniu , w  którym Soliman Basza z D am a­
szku w ychodz ił ,  cały pułk artyleryi z baga­
żami i działami zbiegł, aby się z Turkam i po­
łączyć; w ysłany  na ściganie go pułk jazdy zo­
stał wystrzałami kartaczowćmi przyjęty i o d ­
party  a drugi za zbiegłym pułkiem wysłany 
korpus wcale riie powrócił.  O prócz  tego 
około 60 oficerów z obozu egipskiego na s t ro ­
nę 1 u rków  przeszło i zostali razem z w sp o ­
m nianym  pułkiem artylery i przez Gazę do 
Acre odesłani. Ib rah im  Basza w  drodze 
przez K u r d ó w , D ru zó w  i Metualisów zacze- 
p io n y , znaczne poniósł straty. Przed w y ja z ­
dem sw oim  z Damaszku byłego cywilnego 
Gubernatora  Syryi, S z e r  i l a  B a s z ę ,  w y ­
darłszy mu w p rz ó d  2000 kies (1 mil. piastr.), 
ś c i ą ć  k a z a ł .  W ojsko  ottomańskie, p rz y ­
byw szy  z Azyi mniejszej pod w odzą  Hadschi 
Ali Baszy, m ianow anego  przez Porlę G u b e r­
natorem  Damaszku, zajęło już łloius i zbliżało 
się ku Damaszkowi. — Z powyższych donie­
sień w y n ika ,  jak fałszywe i płonne były od 
niejakiego czasu w  różnych gazetach p o d aw a­
ne wiadomości o zw ycięztw ach  przez Egip 
cyan nad Druznmi odniesionych, o im ponują­
cej postawie armii egipskićj, gotującej się do 
k ro k ó w  nieprzyjacielskich, o walkach p o w s ta ­
łych między samemi góralami, o powszechnej 
anarchi i  w  kraju i tym podobne bajki,

Rozm aite wiadomości.
Z. P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego" 

w y s z e d ł J ł # 6. iz a w ie ra :  Gsquisse d’urie philo­
sophic par F. Lam m enais (d. c.) — Do Fr. S. 
poezya przez F. Zyglińskiego. — Preliminary's 
peregrynacyi do ziemi świętćj J. O  Klęcia 
R adziw iłła  sierotki udzielone redakcyi przez 
J .  Słowackiego. -  Posiadłości kmiecie d w o ­
jakie; na tu ry , dziedzictwo i woła przez Joa- 
ckima Lelewela. — Krytyka pierwszego zeszy- 
tu Biblioteki Warszawskie '.  — Doniesienia li 
terackie. — N ajnow sze  dzieła.

lezm ordow any w  w y d aw an iu  coraz no- 
v  na.‘,e r  pożytecznych kompila-

tom arh -  T 0 icicki, w y g o to w a ł  w  d w ó ch  
t l , n ' “ \ eat j  starożytny polski.., obejmujący

■ rtr P^0Z 0 panow enia  Kazimierza >pra- 
w .ed h w eg o  (1194) do Augusta I I I .  (i&iy. 
W  bieżącym miesiącu miał się w  W arszaw ie  
druk  tego dzieła rozpocząć.

Znany w  świecie dyplomatycznym hr. W a ­
lewski Właściciel gazety paryskie, „M essages, 
napisał komedyję „ L ’ecole du M onde", którą 
przyjęto z oklaskami na p ierw szym  teatrze 
stolicy Francyi. Autor ostro skrytykowany 
przez słynnego leuiletonistę Juliusza Janin ,

w y z w a ł  go ; lecz nie w iadom o , czy przyszło
do pojedynku.

W  W arszaw ie  przedstaw iono w  zeszłym 
miesiącu no w ą  oryginalną d w u -a k to w ą k o m e ­
dyję w ierszem , pod nazw ą: K r e w n i ,  która 
się podobała. Autorem jej jest Stanisław Bo­
gusławski, tamtejszy artysta dram atyczny, zna­
ny z dawniejszej komedyi sw o jć j : S t a r a  r o ­
ni a n t y c z k  a.

N a p o l e o n  n a  s c e n i e .  — Londyński teatr 
A d e l p h i ,  ma bardziej teatralną kassę niźłi 
sztukę dramatyczną na względzie. Jak  nieda­
w n o  proces pani Lafiarge, tak teraz zw łoki 
Napoleona przedstawił na scenie. N o w a  sztu­
ka ta ma n azw ę :  „W izyja na w ysp ie  świętćj 
Heleny" i p rzedstaw ia wizyję  żołnierza stoją­
cego na straży przy grobie Napoleona. Aktor 
Yates odegrał w  sposobie bardzo uderzającym 
małego kaprala w  tró j-graniastym  kapelusiku. 
W iernie była przedstawioną w e w n ę trz n a  część 
hotelu inw a lidów , a rola księcia Joinville tu  
dzież role osady okęrtu « Belle - Poule", bardzo  
ubawiły gawiedź londyńską. Sztuka ta ma 
przy leni tę zaletę, iż nie t rw a  jak tylko pół 
godziny. — Jak przedstawieni majtkowie ok rę ­
tu B e 11 e - P o u I e na teatrze londy ńskim tak 
też istotnie m arynarze w  Paryżu w  król aka­
demii muzyki dnia 20. G rudnia  zwracali na 
S i e b i e  uw agę publiczności. Z rozkazu króla 
dano jako gratyfikacyję dla 360 m arynarzy  
sztukę pod n a z w ą :  ..Bóg i bajaderka.., tudzież 
..Diabeł zakochany..; majtkowie w  sw y ch  u- 
w  a gach i jestach okazali się nie bardzo po­
w ściągliw ym i, szczególniej gdy panna Paulina 
Lcroux  w  zwodniczei postaci na scenę w y ­
stąpiła. Podobnież w  Gyrku olimpijskim 
daw ano  apoteo/ę  Napoleona, to znaczy, z 
przepychem teatralnym przedstaw iono całą 
podróż z wyspy Stej Heleny aż do dom u in ­
w a lidów  w  Paryżu.

I  k r ó l o w a  p r ó ż n ą  k o b i e t ą  — Niemało 
ważną jest w iadom ość  o przyjęciu Melvila, 
który w  poselstwie od nieszczęśliwej Maryi 
Stuart przybył na d w ó r  kró low ćj Elżbiety. —- 
K rólow a (a w  czasie bytności Melvila w y s tę .  
powała codziennie w  ubiorze innego narodu 
, zapytywała posła w  którym podług jego zda­
nia, najlepić, jej do tw a rzy ?  Melvil ośw iad- 
czyi, ze ubiór włoski najlepiej ją ubiera i zda­
w ało  się, iz to zdanie zyskało jćj pochw ałę ;  
gdyż w  małych w łoskich  czapeczkach, które 
podówczas noszono, najlepiej okazać mogła 
swoje blond w ło sy ,  (czyli raczej z> o taw o -żó ł­
te), którćmi się bardzo pyszniła. — Pytała po­
sła: jakiego koloru w łosy są piękniejsze, czy  
takie ;ak ona m a, czyli też takie, jak ma jego 
królowa (Maryja była b runetką)?  Poseł jak 
mógł w y w in ą ł  się z odpowiedzi. Chciała



204

także dowiedzieć  się, która z nich jest w y ż -  
szago w zro s tu ?  Maryja,  odrzekł  Melvil. — 
Więc  jest za wysoka ,  ozwała się Elżbieta,  
gdyż ja nie mam ani zbyt  małego ani zbyt  du­
żego wzrostu.  — Pytała czem się baw i  M a ­
ryja. Melvil o d r z e k ł , że czasami gryw a na 
arfie lub na tor tepi janie.— Lży dobrze  gra? 
zapytała Elżbieta,  — Dość dobrze tak na kró­
ló w ? !  odrzekł  Melvil. — Po stole pewien  
dw or zani n  ( lord Hansdem)  zaprowadzi ł  go do 
odległej galeryi dla słyszenia muzyki ,  dając 
m u  oraz do z rozumienia ,  iż k ró lowa  sama 
grać będzie,  — Jakoż  grata istotnie. Nagle 
udała,  iż niespodzianie spostrzegła posła;  z e r ­
w a w s z y  się w  gniewie z krzesła, uderzyła go 
pięścią i chciała wiedzieć ,  z kąd mu przyszła 
ta śmiałość podsłuchiwania lej,  która nigdy 
publicznie nie grywa.  — Gdy poseł ukończył 
Swe zlecenia i przyszedł  na pożegnanie,  o- 
t rzymał  rozkaz zabawienia jeszcze przez dw a 
dni ,  a to — jak się później dowiedział  — dla 
zobaczenia,  jak Jej  król. Mość tańczyć będz ie ! 
—i P o  skończonym tańcu pytała go: aźali ona 
lub jego kró low a lepiej tańczy? — Wa sz a  
królewska  Mość tańczyłaś z powagę  i u roczy­
stością.

Ś m i e r ć  s ł a w n e g o  g r a c z a .  — Pan Ma* 
łić de Labourd orm aye , który jako gracz w  
szachy miał s ławę europejską,  rozstał się z tym 
świa tem w  Londynie ,  dokąd go d w ó c h  n a j-  
b ie g le j s z y c h  a n g ie l sk ic h  g r a c z ó w  w e z w a ł o .
Pan Labourdonnaye mający dopiero lat 47, u- 
mar ł na puchlinę piersi. Był on najbardziej 
biegły w  manew' rach konikiem i dwadzieścia 
pięć posunień naprzód inógl wyrachować .  
S ła w a  jego jako gracza w  szachy była tak gło 
śna w  Paryżu,  iż go w- ważnych  partyjach, 
które n a w e t  w  zastrzeżonym czasie skończo­
nemu być nie mogły,  zawsze za rozjemcę w z y ­
w a n o  i w  tym charakterze nieraz lepiej rnz 
najsławniejszego lekarza hono ro wan o .  Co 
większa,  nieraz zdarzyło się, szczególniej W 
miesiącach z im ow ych,  iż go z Rossyi, Anglii 
a n aw e t  z Północnej  Ameryki w  zawikłanych 
partyjach szachów usilnie o jego zdanie zapy­
tywano.  Gdy niegdyś s ławny klub Fil idora 
W  Paryżu na cześć lego kazał zrobić śrebrną 
szachownicę z połami z achatu , ubiegający się 
z  nim o p ie rwszeńs two  klub Palamedes,  dla 
skłonienia pana Labourdonnaye ,  aby go przy- 
najmnićj trzy razy to  tygodnia odwiedzał ,  w y ­
znaczył mu perisyję dożywotn ią ,  co później 
t en  śkutek za sobą pociągnęło,  iż żaden zna­
komity miłowmik szachów, przeje żdżając przez 
Paryż ,  do klubu Palamedes wstąpić nie zanie­
dbał.

A R E S Z T  J A W N Y .
Na pozostałość zmarłego na dniu 2. Sierpnia 

r. 1831. w  Poznaniu Stanis ława Gozdziew-  
skiego buchhałtera,  nad którą proces spadko- 
w o -  l ikwidacyjny dziś o tw or zo ny  został, areszt 
j a wny  niniejszem kładzie się.

Wszys tk im ,  którzy należące do niej pienią­
dze lub przedmioty war toś ć  pieniędzy mające 
posiadają,  zaleca się, aby o nich podpisanemu 
Sąd ow i  donieśli i z zastrzeżeniem sw ych 
p r a w  do depozy tu sądowego ofiarowali je.

W razie nieuczynienia t ego , postradają mia- 
ne do nich p ra w o  zastawu lub irine.

Każda zaś na ręce sukcessorów lub kogo 
trzeciego uczyniona zapłata lub wydanie  rze­
czy,  jako nienastąpione uważanem i zapłacona 
W’b r e w  zakazowi ilość, lub wy dan a  rzecz, 
powtórnie  do massy od przekraczającego ścią- 
gnioną zostanie.

P o z n a ń ,  dnia 9. Stycznia 1841.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Wydział  I.

A  U  K  C Y  A  
modnych  jedwabnych  w y r o b ó w ,  francuzkich 
b a ty s tó w ,  rozmaitych t o w a r ó w  łokciowych,  

szali, kobiercy i dużych chustek na szyję.
W c z w a r t e k  d n i a  11 L u t e g o  zrana od 

10. do 1 , z południa od 3. do 5., W piątek 
tylko przed południem od 10. do 1., w  ponie­
działek dnia 15. l .utego i następnych dni 
przed południem od 10 do 1. a z południa od 
3. do 5., w  hotelu Saskim w  dziedzińcu po 
lewej  ręce pokój J \3  17. na dole,  p rzedawać  
się będzie najwięcej dającemu * »  g d ł O W ! )  
EiSS'SS* X i l p l f t t C y  partya nadesłanych skąd­
inąd t o w a r ó w  łokc iowych,  jako to gładkich 
i wzorowany ch modnych materyi jedwabny ch 
w  rozmaitych barw ach  , białych praw dzi wyc h  
francuzkich batystów i chustek batystowych,  
p r aw dz iw yc h szali terricaux francuzkich i a n ­
gielskich chustek na szyję, llbiorów llłl- 
lowycli w  najwytworniej szym stylu,  p r a ­
wdziwy d i  angielskich kobiercy , wy r o b ó w  na 
gardyny i meble,  najmodniejszych u b io ró w  
garderoby męskiei 1 innych to w a r ó w  modnych  
w  najpiękniejszych i na lepszych gatunkach 
wszystko pos tawami ,  sztukami i resztami.

A n s c h u t z ,  
Kapitan i Król. Aukcyonator.

Staricya na drugićm piętrze w’ kamienicy tyl­
nej JYi> 65. w  rynku,  składająca się z 3 pokoi, 
kuchni ,  góry i sklepu, jest do wynajęcia od 
Wielkiejnocy r. b. P o w e l s k i .


